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Prenumerować w miejscu 
można w księgarni L, Chodźki; w 
Warszawie w księg, A. Kowalskie- 
go przy u. Nowy: Świat Nr, 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 


Dnia 24 lipca (5 sierpnia) 1877 z 


f 


TYDZIEŃ. 


ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnćj agencyi M, Fren- 
ilera. w Warszawie przy u. Le- 
szuo Nr. 51. 


Cena ogłoszeń: 

Za wićrsz lnb za jego miejsce 
op. 5, za następne po 4, 3 i2 
kop., odpowiedzio da ilości po- 
wtórzóń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L 
Chodżki 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodżki. 
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Treść: Towarzystwo kredytowe miejskie, — 
Wiadomości miejscowe i z okolic. — Wspomnienia 
z kroniki miejscowój-— Pogadanki naukowe— Kil- 
ka słów o sile żywych motorów przez F. K. Słu- 
żewskiego.— Ukruchy = zebrał Pisak, — Wykaz 
spraw — Ogłoszenia. 

©dcimek: Z wycieczki po Inflantach przez 
Dorpatczyka. 


Dnia 5 sierpnia 1877 r. 


TOWARZYSTWO 
„KREDYTOWE MIEJSKIE. 


W upłynionym tygodniu, zebranie 0- 
bywateli miejskich, z polecenia władzy, 
w miejscowym magistracie zwołane, 
wynurzyć miało swe zdanie w przedmio- 
cie zawiązania „Towarzystwa kredytowe- 
go miejskiego“, ze współdziałaniem, to 
jest, powierzeniem pizeprowadzema tój 
operacyi finansowćj i kierowania nią, z 
udziałem zapewne przedstawicieli przy- 
szłych stowarzyszonych, doświadczonemu 
w téj mierze „Jowarzystiwu kredytowe- 
mu ziemskiemu*. 

Ponieważ rzeczone zebranie, z powo- 
du nader nielicznego przybycia wezwa- 
nych, właściwie nie pizyszło do skutku, 
i z tego więc powodu i ze względu na 
doniosłość rzeczy samćj, uważamy za 
właściwe przytoczyć tu pytania władzy, 
odpowiedzi na które dostarczyć miały 
rozprawy wezwanych właścicieli domów. 

Pytano mianowicie oto: 

1. Czy właściciele nieruchomości miej- 
skich życzą sobie pożyczek w listach kre- 
dytowych? 

2. Jak pragną by był uregulowany 
stosunek edpowiedzialności solidarnój, 2 
każdego miasta oddzielnie, czy tóż wza- 
jemmie ze wszystkich razem? 

8, Co przyjąć za zasadę szacunku nie- 
ruchomości i ewentualnie wysokości po- 
życzek? 

4, Jaka jest wartość nieruchomości 
murcewanych w miescie i jakiemi obcią 
żane są wierzytelnościami? 

b. Uzy dzisiejsza asekuracyja od ognia 
przedstawia dostateczne zabezpieczenie 
przyszłym pożyczkom, i co mależaloby 
przedsięwziąć, jeżeli w nićj niezachwia- 
nój rękojmi upatrywać nie można? 

W odpowiedzi na powyższe kwestyje, 
kilku zgiomadzenym podowczas właści- 
cielom,  nasunęły się następujące wnio» 
ski, które, jako zgodne z potrzebami 
miasta i przyszłym rozwojem pożądanćj 
insiytucyi, prawie bez zmiany tu przy- 
taczamy. 

Co do l-go, Najmniejszćój nie ule- 
ga wątpliwości, iż wszyscy właściciele 
nieruchomości miejskich, chetnie do za- 
ciągnięcia pożyczki kredytowćj pizystą- 
pią, w widoku oswobodzenia się za Jéj 
pomocą, 2 wierzytelności hypoteęznych, 
od których powszechnie wyzsze opłacają 
procenty, — albo tóż widząc w nićj śro- 
dek uruchomienia, podniesienia pewnćj 
części kapitału i obrócenia go, czy to na 
rozszćrzenie. odnowienie i t. p, posiada- 


nych nieruchomości, czy tóż na innego 
jakiego rodzaju przedsiębiorstwo, dochód 
i korzyści, z którego przewyższać nieje- 
dnokrotnie mogą wysokość opłacanych 
rat amortyzacyjnych. 

Co do Ż-go. Że rozszórzenie udziela- 
nia pożyczek na miasta powiatowe i in- 
ne, uważać należy za nader pożądane, 
przyczynić się bowiem ono może w 8wo- 
im zakresie do wzrostu tychże miast i 
pomnożenia w nich liczby budowl mu- 
rowanych, Ze względu zaś na powagę 
i pewność przyszłych listów kredytowych 
miejskich, za najdogodniejszą i jedynie 
możliwą zasadę poręczenia, przyjąćby 
należało ogólną ryczaltową solidarny od- 
powiedzialność wszystkich stowarzyszo- 
nych, jak to ma miejsce w towarzystwie 
kredytowóm ziemskićm, które, w półwie- 
kowém swojćm istnieniu, mimo różnych 
i nieprzyjaznych lat i okoliczności, mi- 
mo nawet zużycia kapitału zasobowego 
na inne cele, nie potrzebowało się ani 


razu uciekać przy wypłacie kuponów lub 
wylosowanych listów, do majątku osobi- 
stego stowarzyszonych, Wyższy wreszcie 
stopień niebezpieczenstwa w muastach z 
powodu ognia, o wiele złagodzony być 
może przez rozumne środki zaradcze, jak 
odpowiednia i odpowiedzialna atekuracyja, 
utworzenie i zaoputizenie straży vgnio- 
wych, wzmożenie zasobów wody, gdzie- 
by tego zachodziła potrzeba i t. p., ni- 
gdy zaś, sam przez się, nie oddziały wał- 
by tak szkodliwie na kurs listów kredy- 
towych miejskich, jak rozstrzelenie soli- 
darnćj rękojmi na pojedyńcze miasta i 
miasteczka, zmniejszające ją w zasadzie 
przez samo rozczłonkowanie i prowadzą- 
ce za sobą nieodłączne utrudnienia ad- 
ministracyjne, 

Co do 8-go. Orzeczenie zasady szą- 
cunku nieruchomości poniekąd jest zby- 
teczne, wobec istniejących już towa- 
rzystw kredytowych miejskich, których 
ustawy dostatecznie rzecz tę określają. 
Tak np. ustawa podobnój instytucyi dla 
Warszawy w $ 10, biorąc za podstawę 
materyjalną waitość budowli, z nwagą 
na roczny 2 niéj dochód w ostatuićm 
trzechleciu, nie usuwa bynajmniój ważnej 
niezmiernie w niektórych wypadkach 
drogi oszacowania, które, w mysl $ 104 
tójże ustawy, dopelnia komisyja złożona 
z dwóch stowarzyszonych i budowni- 
czego. 

Wysokość pożyczki ma też we wspom- 
nionćj ustawie wskazane normy (pięcio- 
letni dochód jako maximum), od kterych 
niekiedy tylko wypadałoby odstąpić, eo 
zresztą i w Warszawie miówa miejsce 
i z góry przewidziane było w pozosta- 
wieniu ostatecznój decyzyi pod tym wzglę- 
dem dyrekcyi towarzystwa, 

Co do 4-go. Oznaczenie wartości o- 
gólnój budowl, nie jest tak łatwe w 
krótkim, przeznaczonym na to czasie, 
poprzestać zatóm potrzeka na przybliżo- 
nym tylko, zanim rzeczywisty,  wistocie 
znacznie wyższy, wykazany zostanie. l 
tak opiórając się na urzędowych kontro- 
lach, wartość 858 nieru aści muro- 


| 


14 W,| + Euzebijusza . OE W4—43 | Z.7-—26 | Dlugość dnią god, 14 min, 43, 
15 $, | Wauzehowctęcie N, M. P. 4—45 7 —24 

18 O] RÓDIUWIWE Pec Ke 4—47 7- 22 | Piérwsza kw. księż. o g. 12 m. 29 r. 
14 P. | Auastazego B. i Mirona . 4—48 7—20 | Dnia ubyło god. 2 min. 15. 


wanych w naszćm mieście, ubezpieczo- 
ną jest na sumę 947740 rs., którćj za 
stanowczo przedstawiającą rzeczywisty sza- 
cunek, przyjąć nie można, jak wiadomo 
bowiem, ustawa, tak zwanego, wzajem- 
nego gubernijalnego ubezpieczenia, od r. 
1570 obowiązująca, dozwala ubezpieczać 
tylko do wysokości 5000 rs. lub 10000 
pizy wartości przez oszacowanie poświad- 
czonój o 4 część wyższćj—| czwalając je- 
dnycześnie na asekuracyją przewyżki sza- 
cunku w którómkolwiek z prywatnych 
towarzystw, posiadającem prawne do dzia* 
łania upoważnienie, 

W tym więc stanie rz'czy, wyżćj wska- 
zana suma, mie przedstawia ściśle okrć- 
ślonego szacunku i ten wykazany dopić- 
ro być może po dodaniu do nićj prze- 
wyżek prywatnie ubezpieczonych. 

Co do -go wreszcie pytania, wielkićj 
wagi kwestyją zawićrającego, wypowie- 
dzieć należy, że bez stanuwczćj zmiany 
w dot,chczasowych zasadach usekuracyi 
budowl, nie można się spodzićwać ani 
pomyślnego rozwoju projektowanćj insty- 
tucyi kiedytowćj, ani, co za tém idziw, 
odpowićdniego kursu wypuszczcnych przez 
nią papićrów, Jeżeli bowiem przy sza- 
cunku 5000 rs, tylko wynoszącym, zu- 
pelną pewność pizedstawia na wypadek 
pogoizeli, asekuracyja gubernijalna, pod 
konticlą władz rząaowych zostająca, rzecz 
zmienia się wielce odnośnie do budow] 
wyższój wartości, których pizewyżka sza- 
cunku prywalnie w pywalnych in- 
stytucyjach ubezpieczoną tylko być może, 
Dwojaki w takich razach charakter ase- 
kuracyi — przymusowy do wysokości 
Bu00 rs, i dobrowolny co do przewyż- 
ki, wywoływałby jako naturalne następ- 
stwa-—chwiejność pewności i niższy kurs 
papićrów. Przypuściwszy nawet bowiem, 
że wszystkie towarzystwa prywatne, po- 
siadające kapitały zakładowe, rzeczywi- 
ście wpłacone i kaucyje złożone w ka- 
sach banku rządowego, nie mogą ulee 
zachwianiu w swych operucyjach, — to 
któż zapewnić może i przyjąć na siebie 
odpowiedziainość za regularne niszczanie 
rat asekuracyjnych przez stowarzyszo- 
uych, pizez cały szereg lat po podnie- 
sieniu pożyczki? Uchybienia w tym wzglę- 
dzie zdarzać się mogą mimowolnie, bez 
złój woli nawet, a mimo to posłużą za 
powód, zupełnie usprawiedliwiony, odmo- 
wy ze strony towarzystwa wypłaty ubez- 
jieczonćj pićrwotnie wartości, Raty ubez- 
pieczenia gubermijalnego ściągają się dro- 
gẹ  administracyjną— przymusowo, bez 
względu na stosunki właścicieli nierucho- 
mości; — asekura yja prywatua, jako do- 
browolna, chociaż na dobrze zrozumia- 
nym iuteresie ubezpieczonych polega, u- 
legać może przewłoce, uchybieniowm szko- 
diwyim w swych wynikach i wiadomym, 
niemnićj przeto dość często dopuszczal- 
nym i wydarzającym się, 

Że zaś projektowana operacyja finan- 
sowa kredytu miejskiego, czy preez od- 
dzięlną, samoistną jnstytucyją, czy przez 
ianą, już istniejącą, przeprowadzić się 
mająca, powinna sama w sobie przed- 


jak najszórszą i najistotniejszą 
gysrancyją swych zobowiązań, to jest 


stawiać 


opiórać się na niewziuszonych podsta- 
wach, jakich dotychczascwy system u- 
bezpieczenia budowl nie przedstawia, dla 
usunięcia zatem łatwych co do tego do 
przewidzenia zarzutów, należałoby: 

rozszórzyć skalę ubezpieczenia guber- 
nijalnego do całćj wysokości szacunku 
budow l; 

albo utworzyć nową instytucyją, jak 
to było zamiarem władz towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, opartą na zasada h 
wzajsmności, 'w którejby pod rygć a m 
administracyjnym lub w ustawie upra= 
wcmocnionyiu, gwarantowaną była całą 
wartość ubezpieczonych buuowl. 

Prócz powyższych wniosków, wywoła- 
nych rzuconymi na drodze urzędowćj py- 
tamami, pominąć me możemy jednego 
jeszcze, który, jak nam się zdaje, na u- 
względnienie w zupełności zasluguje. 
Dotyczy on mianowicie udziału przedsta- 
wicieli miast w rozpatrzeniu grobiadzo- 
nych przedwstępnie materyjałów i opra- 
cowaniu samój ustawy przyszłój iustytu- 
cji kredytowćj. Jakkolwiek bowiem wia- 
domo nam, że władze towarzystwa kie- 
dytowego ziemskiego wezwały do współ- 
udziału w wygotowaniu projektu osuby 
kompetentne i w kierowaniu podobną in- 


stytucyją doświadczone; jednakże, jeśli 
ów piojekt, tak w zasadzie swćj słuszny 
i pożyteczny, ma wejść w życie i nie 
nosić na sobie charakteru postanowienia 
o nas—bez nas, — to równie ważnćm i 
pożytecznóm zdawałoby się, dopuszczenie 
i wysłuchanie głosu przedstawień tych, 
którzy późnićj członkami zamierzonćj in- 
stytucyi być mają. Gdyby zaś, ku cze- 
mu  racyjonalnych przeszkód nie widzi- 
my, niemożebnóm  byłó wspólne opra- 
cowywanie projektu, to  przynajmnićj 
przed  ostatecznem przedstawieniem go 
do zatwierdzenia właściwój władzy,  wi- 
nienby być z reprezentantami przy- 
szłych stowarzyszonych rozpatrzonym i 
przejrzany, 

Że głos bezpośrednio interesowanych 
może w téj sprawie mićć swoją wagę, 
piócz uszanowania samićj zasady, mamy 
uowód 1 w tém, iż poprzednio już, za- 
uun władze towarzystwa kredytowego 
ziemskiego przystąpiły do zajęcia sių pro- 
jektem, o którym mowa, juź tu i owe 
dzie myślano o zawiązamu instytucyi 
kredytowćj miejskićj, a nawet za Inicy- 
jatywą p. K., Sosnowskiego, mieszkańca 
Łomży, odbył się tumże w d, 27 czerw* 
ca r. z. zjazd przedstawicieli miast kró- 
lestwa, na którym postanowiono: „zapro- 
sić ponownie wszystkie miasta prowin= 
cyjonalne do przystąpienia do projckto- 
wanego „Ogólnego towarzystwa kredyto- 
wego w krolestwie*,—wezwać o nadsy- 
łamie odpowiednich deklaracyj i wybrać 
delegatów do przygotowania projektu 
ustawy i przedstawienia go pod Najwyże= 
szę zatwierdzenie“, JakLolwiek zuś$-u- 
chwalone zebranie się delegatów nie mia- 
ło miejsca, skutkiem skierowania projek= 
iu ną inną droge, zawsze jeduak ubiło- 


wania owe wskazują, że pomiędzy miesz- 
kańcami miast myśl o instytucyi kredy- 
towój oddawna dojrzewała, że gromadzo- 
no potrzebne materyjały, że zapoznawa= 
no się tak ż ogólnómi zasadami kwe- 
styi, jak i środkami jćj przeprowadzenia, 
że wreszcie rozpatrzono dokładnie sto- 
sunki miejscowe — co wszystko razem 
wzięte, daje pewne podstawy do zabra- 
nia poważnego głosu przy opracówywa- 
niu projektu, tak żywo z interesem 
miast naszych związanego. K, B. 

ý — 


Wiadomości miejscowe 1 z okolic, 


== Odpust, przypadający w dniu 6 b. 
m., jako w dniu uroczystości | Przemienie- 
nia Pańskiego, zgromadził w kościele po- 
dominikańskim liczne zebranie pobożnych. 

= W przeszłym tygodniu gościli tu w 
przejeździe do Kiel:, p. Z. Jenike, redak- 
tor Tygodnika Ilustrowanego, a następnie p. 
K. Łuniewski współpracownik wielu pism 
warszawskich. 

Zapis uczącćj się młodzieży do miej- 
scowego gimnazyjum filologicznego roz- 
pocznie się w duiu 4 (16) sierpnia i 
sped będzie , jak zwykle; do dnia 8 (20) 


Szkoła realna sześcioklasowa, istniejąca 
w naszćm nieście, z klasą przygotowaw- 
czą i pensyjonatem, pod kierunkiem p, 
J. Popowskiego, rozpoczyna zapis uczni 
w dnm 8 (20) sierpnia r. b., kurs zaś 
nauk z wykładem, w myśl programu dla 
oddziałów zasadniczych szkół realnych o- 
kręgu naukowego warszawskiego, rozpocz- 
nie się w dniu 20 sierpnia (1 września) 
r. b. Oprócz czterech klas niższych, 0- 
twartą zostanie i klasa piąta, o ile do 
takowój zgłosi sią odpowiednia ilość kan- 
dydatów. 
Nudmienić przytćm winniśmy, że utz- 
niowie, pragnący słuchać i wykładu języ- 
_ ków starozytnych, RA mieć takowe u- 


pp- nauczycieli miejscowego gimnazjum. 

Budowle, Po ustaniu przesziorocznej go 
rączki budowlanćj, cały ruch tegoroczny 
w tym kierunku, ogranicza się nu Wy- 
kończeniu rozpoczętych lub częściowej 
restaurucyi dawnych budówl. Nowy, wźno- 
si się tylko dom na pomieszczenie biura 
i mieszkań urzędników fihi Bauku Pol- 
skiego. Z odnawianych stoi na czele ka- 
mienica niezmordowanego w budowaniu 
p. J. Michaleckiego przy u. Petersburg- 
skiej (Kaliskićj), któremu miasto tyle już 
pod tym względem zawdzięcza. Po grun- 
towaćm odnowieniu wuętrza Wspoimniy- 
nego domu, bardzo gustownie przybićra 


się obecnie jego front rozległy, według 
planu budowniczego p. I. Markiewicza. 
Zniwa dzięki stale od tygodnia sprzyja- 
jącćj pogodzie, żywo naprzód postępują. 
Pszenica prawie w stodołach — groch 
w części posieczony —0w8y rychłe dojrze- 
wają. Ceny zboża, mimo rozsiówanych 
wiesci, bynajmnićj nie spadły— owszem, 
wobec zupełnego braku zapasów, zboże 
gotowe nadzwyczaj jest poszukiwane, szcze- 
gólnićj pszenica, za którą dziś jeszcze po 
rs. 10 za korzec otrzymać można. (ena 
par_na_dalszą dalszą gdstawę od 13 do 14 rs. 


-_ WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


2 sierpnia 1873 r.. data breve papie- 
skiego, uzyskanego wskutek starań ks. 
Klemensa Skupieńskiego, prałata, admi- 
nistratora dyjecezyi kujawsko- -kaliskiéj i 
proboszcza miejscowego, na uroczyste od- 
prawianie 8 maja, dnia Ś, Stanisława, w 
farze piotrkowskiej, z odpustem i pa świę- 
to z tego powodu w całej piotrkowskiej 
parafii, Tu nadmienić wypada, że dziw- 
nym sposobem, nietylko Piotrków do r. 
1878 nie święcił dnia $, Stanisława, ale 
i cała dyjecezyja tutejsza nie święci do- 
tąd, kiedy dzień tegoż świętego, od najdaw- 
niejszych czasów, uznawanego za patronaPol- 
ski, święcony jest i był w całym kraju. 
Niemożna więc tego wyjątkowego poło- 
żenia czem innćm togi jak tyl- 
ko nieporozumieniami dawnymi między 
zarządami dyjecezyi tutejszej i krakowskiej. 
>a sierpnia 1674 r. Juześmy wyżćj po 
wiedzieli, że konsystorz łowicki wydał 6 
lipca 1674 r. dekret czyli erekcyją tun- 
dacyi pijarów w Piotrkowie, wskutek 
tego w dniu 5 sierpnia tegoż 1674 r., 
od przywództwem 4 kanoników delego- 
wanych z kapituły gnieźnieńskiej, po od- 
bytóm u fary stosownem nabożeństwie, w 
aj a Łk aasa pedida świeckiego i 


du i arik oby wateli, pijarowie 
przybyli z Warszawy i Łowicza do swo- 
jej kamienicy, nabytej od Bykowskich 
przy ulicy Klasztornej (Ncwe Miasto), na- 
przeciwko drzwi wchodowych do kościoła 
panien dominikarek, wprowadzeni zostali. 
Tu, w urządzonćj kaplicy, w dniu tym 
uroczystym, celebrował pierwszy delegat, 
ks. kanonik Aleksander Bykowski, a pod- 


czas mszy 6., ks. Franciszek a Jesu Ma- 
ryja, przeznaczony mna tymczasowego 
zwierzelinika pijarów w Piotrkowie, w 
miejscu na wystawienie kościoła zakrć8lo- 
nem (gdzie obecnie stoi kościół ewangie- 
licki), krzyż utkwił. W niedługim potem 


2 


czusie, pijarowie. piotrkowscy stali się pa- 


nami całej części miasta, między ulicami: 


Dominikańską, Sierądzką, Rwańską i Klasz- 
torną położonćj, którą już to nabyli, już 


w ofierze otrzymali. Ta zbudowali oni 
kościół, teraz w posiadaniu ewangielików, 


i mieszkanie klasztorne, tu zarazem mieli 


i ST swoje. 


0 sierpnia 1871 r. zmarł tu w 68 roku 
życia, Wilhelm Olszański, emeryt, b. pro- 
rektor gimnazyjum 


tesor matematyki i 
piotrkowskiego, 


POGADANKI NAUKO WB. 


Kilka słów o sile żywych mo- 
torów. 


(Dokończenie), 

Poznawszy sposób mierzenia pracy me- 
chanicznój przez rozmaite siły dokonywa- 
nćj, — wróćmy do naszego przykładu, do 
człowieka podnoszącego ciężary w kierun- 
ka piouowym.— Doświadczenie pokazało, 


że człowiek działając wówczas z Średnią 
siłą równą 4 pudom t. j. przybliżenie, 
robotnika, z średnią 
prędkością równą 0,13 stopy, w sekundę— 
może być czynnym przez 6 godzin dzien- 
nie; możliwe więc maximum dziennćj pra- 
cy mechanicznej, w tych warunkach przez 
równe 


ciężarowi samego 


robotnika dokonywanej, będzie 
4>0,138><6>3600=11=32 pudostopom. 


W powyższem wyrażeniu iloczyn 6><3600 


daje 6 godzin wyrażone w sekundach, 


ponieważ obliczamy pracę mechaniczną 
podnoszącćój 4 pudy na 0,15 stopy 
w sekundę, dokopaną w przeciągu 6 go- 


siły, 


dzin. 


Robotnik podnoszący ciężary zapomocą 
bloka, może działać z siłą średnią równą 
44 funtom, z prędkością 0,63 stopy W s€- 
kundę, podczas 6-cio godzinnego dnia ro- 
boczego.— Tego rodzaju jest np. działanie 


robotników, przy użyciu zwyczajnych ka- 


farów do wbijania pali; — przy czem to 
jednakże zauważyć nuleży—że robotnicy 
podnoszący ciężar za linę, odpoczywać 
powinni po kazdych mnićj więcćj trzy- 


dziestu uderzeniach. 
Robotnik wprowadzający w ruch ma- 


szynę za pomocą korby, powinien działać 
z siłą równą 20 funtom, z prędkością 2,5 
stopy na sekundę; — w takim razie może 
bye czynnym codziennie w przeciągu 8 
godzin i dokonywać dziennie prącę me- 


chaniczną równą 36000 pudostóp. 


Za pomocą korby, używając do tego za- 
zwyczaj siły ludzkiej, wprowadzają w ruch 
tak zwane kołowroty czyli koła na wa- 


lach, — używane w wielu mechanizmach, 


między innymi w kafarąch służących dla 
wbijania pali, w PONY ciężar (lak zwa- 


Z WYCIECZKI PO PLANTAGE. 


W początkach czerwca w Dorpacie ruck 
nadzwyczajny. Ucząca się młodzież wy- 
jeżdżą na wakacyje; poważni buerget"zy, 
ojcowie familij, na czele licznych: cór i 
synów, ciągną ins Freie na letnie miesz- 
kania. 

Dnia 10 czerwca 187* r. wyszliśmy do 
statku parowego, żeby po raz ostatni 
przed wakacyjami uścisnąć dłonie odjeż- 
dżających kolegów, Roje ludu oblegały 
przystań parowców na rzece Embach; naj- 
liczniejszą grupę stanowili, rozumić sių, 
odprowadzani i odprowadzający. Biegam- 
na, wzajempe potrącanie się, krzyki ro- 
botników, znoszących bagaże i wrzawa 
nie do opisania —wszystko to robi ckliwe 
wrażenie na wyjeżdżających, u widzów 

rzeciwnie wywołując wybuchy dobrego 

umoru. Już 1 maszyna zaczyna dzialać, 
kięby dymu wylatują z komina, a para 
w kotle huczy i szamoce się, jak duchy 
piekielne trzymane na uwięzi przez. sro- 
giego Belzebuba, W tém rozległ się dźwięk 


drugiego dzwonka i echem smutku odbił 
się na twarzach dwojga żegnających się 
narzeczonych, Ona, zalana łzami, rzuca 
się w objęcia swego ulubionego jeszcze 
raz ostatni i tak pozostają złączeni ra- 
zem minut kilka zaledwie, bo nielitości- 
wy dzwonek po raz trzeci brzmi ponuro 
i rozdzielą zasmuconą parę na Czas wa- 
kacyjny. 

Statek powoli zaczyna wyruszać; koło 
wielkie, jakby z uumysłem, roztrąca fale 
rzeki. Ale tymczasem kapitan krzyknął 

zez tubę do wnętrza statku „boll Aruji!“ 
i parowiec z podwójny siłą i zarhaszy ście, 


sunął po wzburzonćj powierzchni wodnej, 
unosząc z sobą szczęiliwych i nieszczęśli- 
wych podróżnych do Pskowa. 

Tak codziennie ubywało ludzi w mie- 
ście. We dme, z powodu upału, żywej 
duszy nie ujrzysz pa ulicy; miasto jakby 
wymarło, okna szczelnie zamknięte okien- 
nicamni, albo storami zapuszczoLe; tylko 


przeze drzwi sklepów zobaczysz ża stoła- 
mi kupczyków, odbywających wygodne 
siesty, Cisza uroczysta zalega miasto, peł- 
ne dopióro co wrzawy i gwaru. Około 7 
wieczorem ruch wprawdzie jakiś powsta- 
je, ale nie niezuaczący, bo niewa już 
młodzieży, niema dzielnych burszów, któ- 
rych gromady całe spotykałeś na ulicach 
i placach publicznych, i me usłyszysz już 
zuchowatćj piosenki Frei ist der Bursch. 

Dorpat jest niejako miastem pedago- 
gicznóm, liczy bowiem 25000 mieszkań- 
ców, a ma oprócz uniwersytetu, instytut 
weterynaryjny, seminaryjum nauczyciel- 
skie, dwa gimnazyja męskie i jedną czté- 
roklasówkę, trzy peusyje wyższe zeńskie, 
nie licząc w to szkół i szkółek prywat- 
nych i elementarnych. Nie dziw więc, że 
tyle zakładów naukowych nadaje temu 
miastu charakter zupelnie odrębny cá an- 
nych. Prócz tego, karmią jego mieszkań- 
ców duchowo trzy gazety 1 inne liczne 
wydawuictwa, 

Z Bb0-ciu polaków studyjujących w Dor- 
pacie nauki: pozostało zaledwie kilku, 
którzy dla przechadzki i pogawędki wy- 
brali sobie ogród publiczny Lomgarten, 
ulubione miejsce odpoczynku wszystkich 
dorpatezan. Ogród ten, założony ua daw- 
nych wałach tostecznych, góruje nad ca- 
łem miastem, Drzewa jego stare, -oukry- 
te bujnym liściem, wiele cieniu dają i 


dla tego w czasie upałów, temperatura 
tutaj zawsze o wiele niższą bywa. Ale 
prawdziwie królewską ozdobę tego ogro- 
du stanowi poważna ruina katedry, znaj- 
lująca się prawie w samym środku, $g- 
dząc po tych kolosalnych murach i szcząt- 
kach architektury, jakie zostały, musiała 
to być wspaniała świątynia w stylu czysto 
gotyckim. Obecnie część tych ruin odre 
staurowana, maśladująca dosyć zręcznie 
gotyk, mieści w sobie biblijotekę uurwer- 
sytecką. Pośród ogrodu umieszczone są 
także kliniki, sala anatomiczna i obser- 
watoryjum. Przechadzając się po ogro- 
dzie, wzrok nie może się nasycić cuuny- 
mi widokami, jakie go na kazdym kroku 
spotykają: miasto, rzeka i dalsze okolice 
Dorpatu przeustaczają się bardzo ponętnie 
i uroczo, tworząc jakby ramy tych cbra- 
zów. O godzinie 9-6] wieczorem ogród za- 
czyna się roić spacerującymi i nasza tóż 
szczupła garstka schodziła się tutaj, prze- 
chadzając się 1 gawędząc do późnej nocy. 

Otóż pewnego wieczoru, znalazłszy się 
w ogrodzie o zwyczajnćj porze i nacho- 
dziwszy się do syta, wracam do domu, gdy 
wtćm spotykam znajomego niemca, oby- 
watela ziemskiego. Kan bh., po pierwszych 
powitaniach, oznajmia mi, że przyjechał 
zabrać z sobą ną wieś kuzynki, zapylu- 
jąc zarazem, czybym nie zgodził się je- 
chać do niego, tem więećj, że obiecywa- 
łem go był kiedyś odwiedzić, 

Propozycyja wydała mi się wcale nie 
do odrzuceuia i stąd jeszcze, że poczci- 
wiec nalegał, abym nadto zabrat 4 sobą 
choć jednego z kolegów. 

Tem lepiéi, pomyślałem, z ziomkiem, 
pobyt pomiędzy obcymi, nie wyda się 
może tak nudnym; wiauęło więc na tém, 


na baba) nietylko podnoszonym bywa 24 
pomocą liny, blok obejmującćj, za którą 
ciągaą robotnicy (o czem poprzednio mó- 
wiłem), lecz także za pomocą zwijania 
się liny na wał, korbą w ruch kołowy o- 
koło osi wprowadzany. W tym ostatnim 
przypadku, ciężar po dojściu do pewnćj 
wysokości sam się od liny oddziela i spa- 
da na dół, uderzając z znaczną siłą i hu- 
kiem o pal w ziemię lub w dno rzeki 
wbijavy, Wszelkiego rodzaju windy, słu- 
żące do łądowania i wyładowywania to- 
warów z wagonów, jz okrętów, statków, 
berlinek, wprowadzanemi bywają w ruch, 
także za pomocą korby, siłą ludzką obra- 
canćj;— dlatego tóż na stacyjach kolei że- 
laznych, a szczezolnićj przy komorach 
celnych wodnych, w przystaniach lub por- 
tach, można widzieć znaczvą ilość ludzi 
tą pracą zajętych. 

W kopalniach kamieni, w tak zwanych 
kamieniołamach, używają wałów z na- 
sadzonómi na nie kołami, których średni- 
ca często do 20 stóp dochodzi. Koła te 
w bliskości obwodu, opatrzone są żela- 
znymi albo dębowymi kołkami, prostopadle 
do powierzchni samego koła umieszczony- 
mi. (U nas podobnój konstrukcyi koło- 
wrotów używają niekiedy przy do- 
bywaniu wody ze studzien). Robotnik dla 
wprowadzenia w ruch takiego wału, albo 
ciągnie ręką za te kołki z pewną siłą, 
albo chodzi po nich nogami i wywołuje 
ruch wału, ciężarem własnego ciała, W 
obu tych przypadkach, średnią sia równa 
przybliżenie mężurowi samego robotnika, 

+dzie się równać mnićj więcéj 150 fun- 
tom, prędkość nadanego ruchu poówiuna 
być równą 0,5 stopy na sekundę, roboczy 
zaś dzień może się składać z š godzin, — 
e0 wszystko razem wzięte da nam wiel- 
kość maximum pracy mecbanicznćj w tych 
waruokach dokonanej, rówuą 54000 pu- 
dostóp. 

W Anglii, podobnój konstrukcyi koło- 
wrotów używają w domach poprawy, Trzy 
albo cztóry koła o niezbyt wielkićj Sie- 
ilnicy, umocowane są na jednym, wspól- 
Dym, poziomo leżącym wale.—Frostopadla 
do piaszczyzny tych kół, w miewielkićj 
odległości od osi wału i równolegle do 
nićj przymocowane są deseczki, w rodza- 
ju stopni, po których. „robutnicy wchodząc 
1 trzymając się przytem jakićj stałej pod- 
pory, wprowadzają w ruch kołowy wał a 
tem samém i całą maszynę, dla którćj 
wał jest odbieralmkiem ruchu, — spełnia- 
jąc dziennie pracę mechaniczną, równą 
55600 pudostopom. Liczba ta, przewyż- 
szająca poprzednio znalezione liczebne 
wartości pracy mechanicznój, otrzymuję 
się kosztem wielkiego znużema, stanowią- 
cego sarę dla pracujących w domach po: 
prawy SZEW CENNA. sua mA 


że PE: O TO następnego wieczorem, miała cą- 
ła kalwakata wyruszyć. 


Zaledwie pożegnałem p. K., nawija się 
ów kolega. 

— Jedź zemną Krakusie na wieś— zą- 
wołałem, — zwiedzimy Czuchonii kawał 
(Inflanty), poznamy jéj. mieszkańców, a 
oprócz tego, jako wielbicielowi płci na- 
dobućj, powiadam ci, że pojedziemy w 
towarzystwie pięknych a sentymentalnych 
niemek. 

— Jaby pojechał, panie dobrodzieju, 
ale.. bo to... ten-=to... trzebaby się na- 
przód ogolić, m tu dopiero czwartek.. 
(Giolił się zaś zwykle tylko raz w tydzień w 
sobotę), 

— Hej młodzieńcze urodziwy, jeśliś 
wdzięków niewiast chciwy, to uczyń ślub 
i nie gól się nigdy; a teraz bywa) zdrów 
—jutro: jadę|-—zawołałem, przekonany, że 
się nie namyśli. 

Nazajutrz, spakowawszy swe mapatki, 
rozmyślałem nad tém, któryby z kolegów 
miał czus 1 ochotę jechać zeino, aż na- 
reszcie zbawienna mysl zawitała do mćj 
mózgownicy, 1 uradowiny, krzyknąwszy jak 
Arclumedes, „£ureka!* wybieyłem na mia- 
sto. 

Termometr. w cieniu pokazywał 30° R. 
ciepła, U pał i skwar dokuczał nieznośny, áe 
ledwo nugi wlokłem za sobą, ale nadzie- 
ja wyjazdu byla sprężyną, popychającą 
mię coraz dalej i dale, do mieszkania 
kolegi kanonika (tak go nazywano). Spo- 
cony i zdyszany wpadam do niego i za- 
staje jego przewielebność w negliżu pra- 
wie rajskim, z długą dajka w zęuach, jak 
siedzi za stołem 1 kiwa się nau księgą 
patep przymierza w oryginale bebisj- 
skim, 4 


Dawnićj zamiast kół z zównętrznymi 
stopniami, używano cylindrów mających 
podobneż stopnie na wewnętrznój swój 
powierzchni, na które robotnik umieszczo- 
ny wewnątrz takiego pustezo cylindra, 
działając swoim ciężarem, nadawał mu 
ruch kołowy. — (W ten sam sposób wie- 
wiórka wprowadza w ruch klatkę). — O- 
becnie wcale prawie podobuych cylindrów 
nie używają, albowiem przekonano się, że 
podobny kulkogodzinny ruch robotnika 
wewnątrz cylindra, — zupełnie go sił po- 
zbawia, — a tém samém niekorzystnie 
wpływa na jego zdrowie. 

Porównywając chociaż tylkowyżćj przy- 
toczone wielkości pracy mechanicznćj ja- 
ką siła człowieka, jako motoru, dokonać 
może, przychodzimy do wniosku, że naj- 
wygodniejsze rezultaty możemy otrzymać 
wtenczas, kiedy robotnik wprowadza w 
ruch maszynę, tylko swoim ciężarem. 

Przy użyciu siły konia, jako siły poru- 
szającćj maszyny, —najlepićj przyprzągać 
do dyszla maneżu. — Maneż w ścisłóm i 
zwykłem znaczeniu oznacza machiny, kló- 
rych oś obrotu jest pionowa, a zwierzęta 
poruszające ją— odbywają drogę po kole 
poziomóm.—Maneż składa się ze stojącego 
pionowo na osi wału, do którego w pe- 
wnėj odległości od ziemi przymocowana 
jest oznaczona ilość dyszli, (zwykle dwa 
lub cztóry), W górnćj zaś lub dolnój je- 
go części poziomo leży kolo zębate 
(zwane kieratem), które ruch swój około 
osi (koło i wał mają wspólną oś ubrotu), 
udziela drugiemu, pionowo na osi usta- 
wionemu kołu zębatemu, to zaś ostatnie — 
całój maszynie, 

Konie chodzą w maneżu stempa albo 
kłusem. —W pierwszym przypadku, każdy 
koń może działać z siłą średnią 110 fun- 
tów, z średnią prędkością rów! 3 stopom, 
w przeciągu 8 godzinnego dnia robutze- 
go, — zatem dzienna praca mechaniczna 
Jednego konia, będzie równą 237600 pu- 
. dostopom: — W drugim przypadku, kú 
może działać z średnią siłą me przewyż- 
szającą 75 funtów, —średnia prędkość mo- 
że dochodzić do 6,5 stopy w sekundę, — 
lecz roboczy dzień w takim razie może 
zawiórać tylko 4'/ą godziny, tak, że doko- 
nywana dziennie praca mechaniczna bę: 
dzie daleko mniejszą, mianowicie: równą 
przybliżenie 197437 pudostopom. 

Zestawienie tych dwóch liczebnych war- 
tości pracy mechanicznćj konia, „dokony- 
wanćj w ciągu dnia jednego, przedstawia 
zasługujący na uwagę przykład wpływu, 
jaki wywićrają zmiany prędkości i siły na 
czas, w ciągu którego molor prawidłowo 
i stale czynnym być może. W niektórych 
razach, obracanie maneżu za pomocą ko- 
ni kłusem idących może być naturalnie 
koniecznóm lub korzystnóm,—lecz wten- 
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dza% z przyczyny prędszego znużenia mó-|5,5 który pokaże nam stosunek siły zwy- 


torów, dokonywana dziennie praca me- 
chaniczna— będzie mniejszą od tej, jaką: 
by spełnić mogły tóż same konie stempa 
w maneżu chodzące, 

Ilość godzin dnia rohoczego, jak rów- 
nięż długość dyszli a tém samém średni- 
cę koła, po którćm odbywają drogę konie 
w maneżu chodzące, należaloby na każdy 
raz oznaczać drogą rachunku, opartego na 
doświadczeniach, przyjmując pod uwagę, 
siłę koni, sposób jej zastósowania do ma- 
chiny, stratę na sile poruszającój— wyni- 
kającą z ciągłego kręcenia się tych zwie- 
rząt, zamiast postępowania po limi pro- 
stój, jak niemnićj 1 liczbę koni jaką do 
wprowadzenia w ruch maszyny użyć po- 
trzeba. —ŹZwykle w przedsięwzięciach prze- 
mysłowych, okoliczności te bywają za- 
niedbywane—a pominięcie ich jest źródłem 
najrozmaitych niepomyslnych skutków. 

Na zakończenie, nie od rzeczy będzie 
wspomnićć czytelnikom o pocbodzeniu i 
znaczeniu jednostki slużącćj do mierzenia 
siły machin parowych, o sile tak zwane- 
go konia parowego. 

Pierwsze doświadczenia nad siłą konia- 
motoru, dokonane były w kornwalijskich 
kopalniach, w Anglii, gdzie przeważnie u- 
żywano koni do wprowadzania w ruch 
machin pompujących wodę ż kopalń. — 
Lecz poniewaz robota, dla której speł- 
menia, nie mając jeszcze wówczas odpo- 
wieduiech parowych maszyn, musiano u- 
żywać kom, wymagała działania znaczućj 
sły o wielkiem natężeniu, przeto konie 
du tego użyte, w ciągu, czt rugodzilnego 
tylko, dnia roboczego— dokony wić musia- 
ły pracy mechanicznćj, przybliżeme ró 
wuej 75 kilogrametrom, 540 funtostopom 
auzielskim czyli naszym 15 pudostupom 
w sekundę. — Tę liczebną wartość pracy 
mechanicznćj koma, Watt przyjął za mia- 
rę siły koma purowego. — Jeżeli jednakze 
ktoś, określając się machiny parowćj, 
mówi nam, że ta a ta maszyna zbudowa- 
ną jest o sile 10 koni; nie należy na mo- 
cy tego określenia myślóć, że 10botę ta- 


kićj maszyny, można zastąpić robotą 10| 


koni. 
To twierdzenie byłoby błędném, ponie- 


czajnego żyjącego konia do siły konia 
parowego — Tak wicc działanie maszyny 
o sile dwóch koni, da się zamienić pracą 
jednastu (2>45,5) koni zwyczajnych, — 
praca 55 koni zwyczajnych, da się za- 
mienić działaniem maszyny o sile 10 ko- 
nii tak daléj w tym samym stosunku. 
F, K. Służewski, 


OKRUCHY, 


W Petersburgu generałowa Maryja Kra- 
sowska ofiarowała 6000 r. na urządzenie 
jednego stypendyjum, po rs. 300 rocznie, 
w tamtejszćj szkole budowniczój; radca 
stanu Jerzy Kozlowski, ofiarował kapitał, 
przynoszący 3000 rs. rocznego dochodu, 
na urządzenie pięcia 300 rublowych sty- 
pendyjów, dla studentów petersburgskie- 
go, warszawskiego, kijowskiego i dorpac- 
kiego uniwersytetów, oraz pięciu dwusto- 
rublowych stypendyjów dla uczniów wi- 
lenskiego, mińskiego, mohylewskiego i wi- 
tebskiego gimnazyjów. Pozostające rocz- 
nie 5U0 rs., mają być wydawane na po- 
moc kończącym kurs nauk stypendystom, 
Zmarła zaś generałowa KatarzynaPolakowo- 
wa, przekązała na różne dobroczynne cele 
162000 rs, z których 105000 rs. na o- 
chronki dla dzieci i szpitale dla starców, 
46U00 rs. na stypend ja w różnych wyż- 
szych naukowych zakładach Petersburga 
i Moskwy i 11000 rs. na cerkwie, 

Ale pajznaczniejszą ofiarą, stanowiącą 
epokę w  historyr dubroczynności krajo- 
wój, jest dar kupca Timenkrwa. 

Zmarły w r. 1871 bogsty petersburg- 
ski kupiec, z profesyi, wekslarz, Andrzej 
Timeukow, jerzcze zu Życia ofiarował pięć 
nobjouów rubli na zbudowanie i utrzy- 
manie domu miłosierdzia va tysiąc osób. 
Według woli ofiarodawcy, zakład ten 
dzieli sę ua dwa przytułki: dla ubogich 
starców 1 dzieci piei obojćj, Jeden z mich 
już wprowadzony w źycie, daje pomiesz- 
kanie, stół, odzież i wogóle całe utrzy- 
manie pięciuset starcom, którym bywają 
dostarczane, stósuwne do sił każdego, za- 


waż z jedućj strony— robota czyli praca |jęcia, z pozostawieniem zarobku na ko- 
mechaniczna równa 16 pudostopom w 8e- | rzyść pracujących. Diugi przytułek ma 


kundę, nie odpowiada regularućj i ciągłćj 
robocie koma, a z drugićj strony, trzeba 
pamiętać, że parowa maszyna może być 
czyuną bez przerwy dzień cały, pdy tym- 
czasem, najdłuższy dzień roboczy konia 
skladac się winien tylko z 8 godzin. 
Jeżeli podzielimy liczebną wartość 
dziennój pracy mechanicznćj parowego 
konia, przez takąż wartość pracy mecha- 
nicznćj kenia, chodzącego stępa w mane- 
żu, otrzymamy iloraz, równy przybliżenie 


być ctwurty ala pięciuset najuboższych 
sierot, które obok całego utrzymania. ud- 
bórać będą wychowanie i usukę, Dzie- 
ciom obdarzonym szczególnemi zdolno- 
ściami, duwune będą środki do ukończe- 
na nauk w uniwersytelach i wyższych 
specyjalnych zakładach naukowych. 
Budowy te, wzniesione wśród gaju, 
Da prawym brzegu Newy, w części zwa- 
ućj Wydborską stroną, zajmują przestrzeń 
około Z000 sążmi kwadratowych. Koszt 


wszystkich gmachów tego olbrzymiego 
zakładu, ma wynosić półtora milijona ru- 
bli, zatóm trzy i pół mihjcna rubli sta- 
nowi nietykalny kapitał, którego procen- 
ta przeznaczone są na utrzymanie całego 
zakładu. 


+ 
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Czytamy w Przeglądzie Tygodniowym: 

„Jednostronność obecnego systematu 
szkolnego i niedostateczne zastósowanie 
stopniowego rozwoju nauk, do możliwego 
postępu inteligencyi, coraz to bardzićj o- 
kazywały się w praktyce pedagogicznój i 
w nader szczupłćj cyfrze kończących na- 
uki gimnazyjalne, w stosunku do ogółu 
młodzieży. 

Dzięki temu doświadczeniu, zaszły o- 
becnie, po kilku latach, w praktyce sy- 
stema pewne modyfikacyje, zwłaszcza w 
programie nauk klasycznych. 

Dział autorów starożytnych, czytywa- 
nych w klasach, znacznie został zmo- 
dyfikawanym, z uwzględnieniem uczni 
średnich zdolności, tak, że studyja nad 
trudmejszymi pisarzami nie będą już w 


gimnazyjach wkruczały w zakres uniwer- 
sytecki, 

Zmiana ta zapewne wpłynie dodatnio 
na rezultaty edukacyi w naszych średnich 
zakładach naukowych. 

* 


* * 

Kronikarz „Biesiady“ w rubryce z War- 
szawy, ma piękny 1 chwalebny zwyczaj 
wypowiadania myśli nowych, a zawsze 
zacnym i obywatelskim duchem natchnio- 
nych. I tą razą przychodzi nam powtó- 
rayé jego uwagi tyczące się dwóch oko- 
liczeości. Unikając omowień, powtórzymy 
w całości usiępy, które chcemy podać do 
wiadomości waszych czyteluikow, 

W warszawskim iustytucie głachonie- 
mych i ocienunłych istweje zwyczaj u- 
wieńczania wzorowego ucznia nagridą, 
udzielaną przez całe grono kolegów. Ten, 
którego cala klasa osadzi za zusiugują- 
cego ua przyjaźń i szacunek kolezenski, 
tuzymuje pamiątkę, która droższą mu 
będzie w cągu zysia, miż poźliejsze a 
Wanse 1 ordery, tąd taki, sąd mezależny 
ud wpływów zwiejzchności, powinen być 
zaprowudzeny we wszystkich iustytutach 
naukowych; dziwiwy się, nie pijwujemy 
nawet, dlaczegu sądu tego nie zujiuwa- 
dzy u siebie zakłady prywatne, którym 
przecież 1ulyna mepowiuna zasłaniać 0- 
czu na moralny postęp młodzieży, W tej 
ubuegacyi widziany Lowy dowód naszego 
lenistwa i braku inicyjatywy. 

W drugiej kwestyi czytamy to nastę- 
puje: 

W skandynawskich krainach, o których 
tak mało wiemy, chociaż więcój” uićaz 
od mich, niź od pićrwszerzednychi potęg, 
moglibyśmy się nauczyć, jest zwyczaj po- 


Z Z R ZZ ZZO ER KZ ZZ W 


— Pokój temu domowi, salve reveren- 
dissime! Pracujesz, widzę, jak benedyk- 
tyn, możebyś się trochę rozerwał. Oby- 
watel K., którego znasz dobrze, zaprosił 
do siebie na wieś, jedź więc zemną, 20- 
baczemy zawsze coś nowego i zabawimy 
się nieźle. 


— A, nie mogę, nie mam czasu, mu- 
szę jeszcze kilka roadziałow przebrać, a 
to takie ciekawe. Czytam właśnie to 
miejsce, jak się aniołowie niebiescy po 
żemli z córam ziemi: komentatorowie 
tak ładnie tłomaczą ten ustęp, że satys- 
fakċyja; zaraz przeczytam ci, co o tem 
teolog sławny pisze,.... 

— Dobrze— dobrze, przerywam, Kanoni- 
ku zacny, tylko nie teraz, bo niewiele 
czasu pozostaje. Oczekują na nas wpraw- 
dzie nie amiołowie nieba, ale zato wcale 
nieszpetne panienki: Lucie, Anchen i Jul- 
chen, a pierwsza z nich, to przecie twoja 
Flamme, więt nie namyślaj się długo, tylko 
pakuj rzeczy i jazdu! 

Na takie dictum, poczciwy żmuda bąk- 
pął jeszcze coś pod nosem o „profunach*, 
ale wkrótce zamilkł i wziął się do pako- 
wania rzeczy, Ja tóż, nia chcąc mu prze- 
szkadzać, wróciłein do domu. 

O godzinie 11-ej, kiedy zaledwie zmrok 
okrył ziemię, już byliśmy w towarzystwie 
kobiet, za mostem czekając na nasze e- 
kwipaże, Do samćj karczmy Novum, przy 
kiórej zatrzymaliśmy się, prowadzi pię: 
kna nader aleja, wysadzona klonami. 
Obszerna murowana austeryja, w kiórćj 
niedawno rozlegały się wesołe okrzyki 
biesiadujących burszów a szczęk rapirow, 
dzisiaj ukryta w cienią drzew, przedsia- 
wiała widok zamku opuszczonego. Nieba: 


śmiechów i żartów, młodzież usadowiła 
się na drabiniastym wozie, zaprzężonym 
w trójkę tęgich kłusakow; starsze jiane 
zajęły powóz. Na dany znak do udjazdu, 
gospodarz, jako woźnica, zebrał lejce, 
machnął batem i wóz szybko potoczył 
się po trakcie pocztowym, prowadzącym 
do kygi. 

Młodzież gwarzyła i weseliła się, i ca- 
łe towarzystwo bawiło się wyśmienicie, 
Nawet poważny żmiuda rozruchsł się i 
lichą niemczyzuą szeptał swėj sąsiadce 
słodkie koroplimenty, może trochę pudej- 
rzaąćj sludyczy, ule wtrącone w nie słów- 
ko „małżeństwo*, pokiywało wszystkie 
braki, czego oczywistym dowodem był 


wesoły śmiech trochę zalotnój panny Luce. |nowej miejscowości. Tu 


Tak przebyliśmy część dregi, t j, 31/3 
mili, Slunęlismy na popas. w Terafer- 
ze, kolonii składającćój się tylko z kulku 
demów. 

Miejscowość ta uroczy przedstawia wi- 
dok. Na wzgórzu gustowny dworek wiej- 
ski, u stóp jego w urwistym purowie, by- 
stry potok rwie się i rzuca, a ua brze- 
gach jego wymosłe świerki i jodły, koły- 
szą swe Wspamałe wierzchołki, Brzask 
dnia obudził śpiących śpiewaków leśnych, 
zachęcając ich do życia i wesela, 

Niedługo jednak mogliśmy roskoszować 
się piękuością tego miejsca; bo że tu ko- 
mie w drodze chlebem karmią, więc po- 
pas niewiele zajął czasu i w pół godzi- 
ny byliśmy już gotowi do odjazdu. Ź trak- 
tu pocztowego skręciismy teraz na bocz- 
ną drogę, gdzie często spotykaliśmy clio- 
pów czuchtńskich na maśych wozkach, 
ciągnionych przez mierne, ale rącze ko- 
miki. Zwykłe pozdrowienie czuchuów przy 


wem i nasze ekwipaże nadeszły, wśród |wymijuniu tere tere, dzień dobry, przypo- 


= 


mniało nam nasze przysłowie: „Tere fere 
kuku, strzer baka z luku“ i zachęciło 
mego kolegę do wyprowadzenia jegu ge- 
uezy bustoryczućj z owych czasów, kiedy 
polacy dosyć często tutaj zaglądali. 

Las spotykaliśmy bardzo rzadko; droga 
przewaznie prowadzi między polami, po- 
krytemi wtedy bujuą ozimiuą i jarzyną, 
Funieważ wszędzie jest twarda 1 dobrze 
ultraj mana, jecha jśmy ostro, i o 6-6j już 
byhsiuy na miejscu. 

Majątes teu Tutieuhof, leży mad sa- 
mem jeziorem Wirtzjerw, tak, że ugród 
za dworem dociera do jego brzegów, 

Fo krótkićm śniadaniu i spoczynku wy- 
szliśmy du ogrodu, ażeby rozejrzeć się w 
przedstawił się 
usm mity 1 Symjalyczny krajobraz. 

Yrzod tami wspuuiuła przestrzeń wody, 
fale którćj lekkim kiłysane wietrzykiem, 
wydawały szmer tajemuiczy, dający się 
tylko porównać do meludyi piosenki, ti- 
cho nuconej nad kolebką dziecięcia: na 
przeciwuym zaś brzegu jeziora, rysowały 
się na jasiym firmamencie fantastyczne 
lasów kontury, zachwycające swą rozmai- 
tością. 

Jezioro Wirtzjerw, z którego wypływa 
rzeka Embach, łącząca się 2 Pejpusem 
(Czudzkiem jeziorem), ma do 10-u wiorst 
szerokości i trzy razy tyle długości, Wo- 
dy jego bardzo są rybne, dlatego też po 
brzeguch osiedliło się wielu rybaków, 
tuudniących się tylko rybołowstwem, 

Zmarły miedawno w Dorpacie sławny 
emlaryzolog v. Baer, zajmował się nwgdyś 
gorliwie studyjami, bogatemi w nowe spo- 
strzeżenia nád- rybami i rybołówstwem 
tych ewóch jeziór, Fejpusu 1. Wirtzjerwu 
i pras swoje drukiem ogłosił, 

* 


Wirtzjerw od strony wschodnićj jest 
płytki; poł wiorsty trzeba się uddalić od 
brzegu, chcąc się dobrze zanurzyć, Na 
tymze brzegu spostrzegłem wielkie głazy 
kamienne, do których lud przywiązuje 
następująco podanie. 


halewipoeg (syn Kalewa), bohater całe- 
go eposu czuchonokiego, prepruwając gię 
pewnego razu przez jezioro pieszo, zmę- 
czony daleką drogą, wy rzucać unał na brzeg 
kalka takich kumyczkoów i uë nich potéin spo- 
cząć po rozheznych trudach, U ile treść 
tej epopei ludowej czuchuów, pudobna 
jest do Aałewalz, eposu finnów, zamiesz- 
kujących Fiulaudyją, sprawdzić nie mo- 
glem, ule moze iuieć bliskie powinowace 
two, jak sume imiona bohaterów wska- 
zują, 

Dzięki gościnności i uprzejmości na- 
szych gospodarzy, którzy tych cnót za- 
pewne w stosuukach ze siowiauaimi naby- 
li, czas schodził nam prędko 1 przyjem- 
ule: częste zaś wycieczki 1 rozmowy z 
okolicznymi ziemiauami, pozwoliły nam 
poznać stosunki i położenie. kraju. 

Gleba wszędzie dobra, wydająca znany 
ów len infiuntski, a przytem wszystkie 
gospodarstwa większe, nadzwyczaj racy- 
Joualnie się prowadzą; właścicieli prze- 
ważnie składa szlachta memiecka, dumna 
ze swych pazywilejów, tytułów i von'ów. 
Trzela im jednak oddać sprawiedliwość, 
że są to ludzie po większćj części wy- 
ksztułceni, fachowo uzdolnieni 1 godme 
zajmujący w swoim kraju szczytne stano- 
wisku obywatelskie. Pracują omi wespół z 
pastorawi i nauczycielami nad oświatą i 
aobrobytem ludu czuchońskiego, choć ob- 
cego z mimi szczepu i języka, Za ich jni- 
cyjutywą powstają szkółki, rozmaite sto” 
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między. młodzieżą kolezcńskiego fetowa- 
nia. wiejskim. wypoczynkiem.  Zamożniejsi 
zapraszają uboższych kolegów i wszyscy 
opuszczają miasto, aby w roskoszach wiej- 
skićj sielanki użyć wypoczynku. Rozryw- 
ki wiejskie, jakim żadne miejskie rekrea- 
cyje nie dorównają; dzięki tój koleżeń- 
skićj solidarności, gą udziałem wszystkich; 
nikt nikomu nie pozazdrości, żaden mło- 
dzieniec, utęskniony do wiejskiej swobo- 
dy, nie ściga załzawionym okiem szczę- 
śliwego kolegi i nie zazdrości mu tego, 
do czego sam został dopuszczony. 

Te ustępstwa wzajemne, ta delikatna 
ofiarność, lepićj przysposabiają młodzież 
do późniejszych posług obywatelskich, niż 
katechizmy o obowiązkach względem bliź- 
nich — młodzieniec ofiarujący z dobrego 
serca miejsce na wózku, co go wiezie do 
rodzicielskiego a zamożnego domu, chęt- 
nie kiedyś poda rękę koledze, którego 
losy niefortunne gnać będą drogą niepo- 
wodzeń,— rodzice, którzy w ramiona 0- 
twarte dla uścisku swoich dzieciaków, 
przyjmują i ich przyjaciół, upewniają się, 
łe dzieci nie doznają nigdy tęsknoty siċ- 
roclwa. » 

Świóżo wyszedł prospekt na dzieło nie- 
strudzonego pracownika około oświaty 
ludowćj, chlubnie wszystkim znanego, Ka- 
rola Forstera, p. te Zdrowe rady z pola 
myślicieli zebrane, o którćj to pracy tak 
się wyraża Kraszewski: „Dosyć obejrzćć 
spis rozdziałów tej książki, aby się o Jéj 
ważności przekonać, hodzina, dom zdro- 
wie, wychowanie i nauka, profesyja i in- 
teresa, pieniądze, stosunki społeczne, pu- 
bliczne i prywatne, namiętności, wady, 
przywyknienia, doświadczenie, Życie 1 
śmieró—oto treść — Zdrowych rad. Fię- 
kniejszego podarku rodzime pracowitćj, 
nad nie uczynić nie można“, 

Za pięknością i użytecznością tój książ- 
ki przemawia i to, ze wyszła już ona po- 
przednio w dwóch wydaniach w berlinie 
j do ostatniego egzemplarza rozebralią 
została. 

Przedpłata na Zdrowe rady wynosi kop. 
'75, a wnos.ć ją można w kantorach tre- 
dakcyj: Gazety Pols kićj, Wieku, Kuryjerów 
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napisany przez autora „Rysu dziejów lite- 
ratury polskiéj“, przesłany przez niego 
jednemu z przyjaciół. Brzmi on tak: 
Gdym zaczynał „Rys dziejów“ drżącóm w 
ręku piórem, 
Z usposobieniem gorzćj—niżeli ponurém, 
Ani jeden piśmiennik nie wierzył pod słoń- 
i cem, 
Że opus to uwieńczę pożądanym końcem. 
I niepokojem bladła biódna moja dusza 
Wobec niewiary ludzkićj, a pracy ogromu; 
Smutek czołgał się za mną od tomu do tomu, 
A strach do ostatniego nieomal arkusza. 
Każda chwila, jak śmierci zadyszany goniec, 
Nagliła do pośpiechu.... krytyki szarpały.... 
Aż zziajany, dotarłem do brzegu nakoniec... 
A teraz... grzmijcie bębny, dudy i cym- 
bały!..,. 
Flisak. 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 
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— Następujące sprawy sądzone będą 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy- 
dziale kryminalnym: 

W dniu 2 (14) sierpnia. 

1) p-ko włościazinowi Antoniemu Burkowskie- 
mu, oskarżonemu o kradzież, 

4) p-ko wieszoczaninowi Aleksandrowi Ozimow- 
skiemu, oskarżonemu o krądzież. 

5) p-ko mieszczaninowi Franciszkowi Wawrze- 
niakowł, oskarżonemu 0 usiłowanie kradzieży, 

4) p-ko włościankom Wałeryt Borówce i Jozefie 
Pertzowej, oskarżonym o rabunek, 

W dmu 9 (21) sierpnia. 

1) p-ko włościaninowi Piotrowi Wodaickiemu, 
oskarżonemu o kradzieże. 

2) p-ko mieszczanom; Herszowi Qałkowiakoti vel 
Sutkowłakowi, ldelowi Uksowi i Mordce Oksowt, 
oskarżonym 0 kradzież. 
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Treść pism  peryjodycznych, 

Biesinua Literis NI. bo — Z War- 
szawy (Sęp). Z cięzkich dm— powieść Z, 7. Jeza. 
Z ulicy (uizew.), Z podróży po Tuicyi. Hojność 
amerykanska. Widoki Azyi Mwejszój (z 4 drzew.) 
Poczta wojruna (drzew). hobieta na urzędzie — 
powieść. Wspomnienie historyczne. Kronika poli- 
tyczna, Sprawuzdanie handluwu, Okruszyny. Fy- 
tanie, Udpowieazi. Łamigłówka, Kebu, 

Krzegiąd techniczny zeszyt WEI. — 
O próbach cementowych (4. konasteteskij), Udbu- 
dona pokładuw węgia kumieunego (W. Zydetskr), 
Nowa uroga Zelążua górska w Bzwajcaryi (4 


Warszawskiego 1 Oodzieunego 1 Echa. 
: * 
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Rozległy rys dziejów literatury polskićj, 
skreślony przez Leonarda Sowinskiegy, 
w części jodług notat znanego pedagtga 
6. p, Aleksandra Zdanowicza, w  częsu 
zaś drogą własnych studyjów piszącego 
lub sumiennćj kompilacyi, meduwuo te- 
mu zosuuł Skonczony jako tom piąty W 
rękopisie. Obecne drukuje się (um cewar- 
ty, za którym niezwłocznie pójdzie wy- 
kończony juź tom piąty. » 

Kuryjér Warszawski pomieścił wiérsz 


Brwun) Ledzenie soku buraczanego i produktów 
cukrowych (Z. hożietulski), brzegląd kongresów, 
wystaw, konkursów (1. Uungieł), Mrytyka 1 bibli- 
Jjografija, Przegląd wynalazków, ulepszen i celniej- 
szych robót Mromika bieżąca. Kysuuków tablic 
uzy—l, Ii UL 

itho muzyczne (nuty) zeszyt RY, — 
lmeiuezzo scherzoso (per piaueforte) comp., de 
Haus de Biilow= op. 21,—Albumbliuter Nr. £ Ro- 
berta Schumanu'a-—op, 99. 

Niwa zeszyt 6% - Udział ludności chrześci- 
janskacj w hanulu (J. Jereżski). Słowacy (W. Nte- 
dzwewużkyy. Umma w obecnym i możliwym ustroju 
(w. Wrerciński, Ksiąze brisanerski (K Wi m- 
wskż). towiesci historyczne J. 1. Kruszewskiego— 
Boles; czyce (oc. H. Chmielowski).  Wydziedziczo- 


warzyszenia rolników-włościan, wystawy 
rolnych produktów i bydła, a nawet nie 
zapominają o kształceniu w ludzie smaku 
estetycznego przez tworzenie Verem ow 
śpiówakow i muzyków wiejskich, Pastoro- 
wie s} po większej częsci redaktorami 
pism dla ludu w języku czuchońskim 1 
takich pism do 10-u naliczylem. Dobro- 
byt też i umoralniemie ludu wzrasta, bo 
juź rzadko spotkuć można włośosmna nie 
umuiejącego czytać. 

Lud czuchoński, zamieszkujący część 
guberni petersburgskićj, całą estlandzną 
1 część litlandzkićj, należy ao plemienia 
fińskiego 1 Liczy do 5000UV. 

Charakter czuchnów jest ponury, posęp- 
ny i mało udzielający się 1 tem zapew- 
ne tłomaczyć mozna brak u ich więk- 
szych wiosek, mieszkają bowiem w cha- 
tach porozpruszanych tu i owdzie; w nie- 
których tyiko miejscowościach widziałem 
po kulka chałup razem stojących. Usposobie- 
nie i popęd nie zbliżył ich nigdy do ku- 
py i me mogło się tóż u mch wyrobić 
podobne przysłowie, jak „hromada—weli- 
ki czełowik*. Ubiór czuchnow zastosowa- 
ny jest do ich charakteru: kupola ko- 
loru ciemuo-kawowego, W rodzaju opoń: 
czy, na głuwie w lżcie kapelusz miski 
czurnój barwy, tilcówy, a na nogach iap- 
cie z rzemewa, ktore jeduak juź wszę- 
dzie butami zastępują. Między męczy- 
znami rzadko dorodne parubczaki SIĘ 
zdarzają; wzrost śleubi, cera prawie oliw- 
kowa, broda z rzadkie «arosiem, włusy 
długie barwy Iniaućj— stanowią typ praw- 
dziwego czuchny. Dprytu jednak, a na- 
wet chytrości i pewnej inteligencyi, od- 
mówić im wogóle me mozna. Kobiety 
mieładne 1 ubierają się wcale niemalow- 


niczo, jak męzczyzni, Spiew ich jest zaw- 
sze smętny, Mono lonny, Jako wypływ diu- 
gij mewoli pod jarzmem ritterów nie- 
mieckich. 

W gospodarstwach większych w Inflan- 
tach uzywują wszędzie puprawnych ma. 
szyn rvlmczych: czy do sprzętu zboża i 
miocki, czy do wydobywania torfu, któ- 
rym tutaj, dla bruku arzewa lub dla o- 
szczędzenia lasów, prawie wszędzie opa- 
| lsją; w mniejszych jednak gospodarstwach, 
roboty tubie Jak np. młocha, w sposób 
bardzo pérwotuy się oubywają. Przy 
kużdej stodule (/uege), zuaydują się su- 
szarnie z dużymi piecami, ktore torfem 
opulają. Zboze, z powodu zbytnićj wilgo- 
cl, plawie mokre dostaje się do suszarni 
1 lulaj bywa wystawione na działanie 
sztucziegu ciepła, pod wpiywem którego 
ostatecznie wysycha, Blumiąd dostaje się 
ua klepisko 1, gdzie młocarm niema, tv 
najczęscićj się zdarza, biorą garście zbo- 
ża W ręce za knowie i udeizują 0 ściany 
stodoły, wykruszając tym sposobem z kło- 
sow zarja. Uepów nigdzie me używają. 

W Dorpacie jeszcze wiele słyszałem 0 
zwyczajowych tu ogniach świętojańskich 
(Jvanitull), jakie po wsiach palą w Wi- 
gihją é Jana, ciekaw więc byłem, jak 
tez wyglądają sobówa w Uzuchonu. Lrze- 
ba buwiem wiedzieć, że 1 studenci dor- 
paccy urządzają całopalenia jakimś bo- 
gum czy bogimom. W nocy z 80 kwiet- 
nia na 1 moga ( Walpurgisnacht), wszyscy 
prawie Zowitjy =iy za miastem, rozkła- 
dają tam ugue 1 otaczają ogniska, Śpić- 
wając i pijąc do samego rana, a młodsi 
koledzy (fusy), na znak wyłysiałego bur- 
sza, TUZ po raz Maea. pło ce sto- 
sy, «abawiając całe towarzystwo :ręczno- 
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ne—powieść Sewera. Sprawy bieżąca (J. Soplica). 
Nowości literackie. 

Kronika Kodzinna Nr, 15. — Listy z 
Włoch do A. E. Odyńca. Do ptaszka (Koście/ski), 
Zawiślą. Stowarzyszenia kobjćt niemieckich. Ban- 
dytyzm we Włoszech. Korespondencyja z Jeroz0= 
limy (Bielak). Wiadomości lilerackie, Dwór króla 
Wacława (przeł. Jadwiga Z,). Silva rerum. 

Bartnik (Zwóv) Nr. 34 i 16. Wyrób ula 
słomianego (ks. P. Bażąński), Uzy sluszną jest 0- 
bawa, że z rozpowszechnieniem się pszczoluictwa, 
upadną korzyści (pr. Æ. Kwiatkowski). Uwagi i 
spostrzeżenia pszczolnicze z 1875 r. (ks, P, Ba- 
śuńskij, © uprawie i pożytku kwaśnicy zwyczaj- 
nój (4, Negroni). Wybór dla nas odpowiednich ga- 
tunków owoców. Ruch stowarzyszeń. Rozmaitości, 
Zapiski. Pytania. 

Gazeta Lekarska Nr. 5.— Szóste spra- 
wozdanie lekarskie z instytutu oftalmicznego za 
r. 1876 (dr. Narkiewict-Jodko). Patologija wymia- 
ay materyi—Stoffwechsel (pr. Beneke), Sprawozda- 
nie IX z czynności lekarskiój w warszawskich za- 
kładach obląkanych w r. 1875 (dr 4. ltożhej O 
polepszeniu losu podrzutków przy szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus (J. Wojewódzki). Kronika zagranicz- 
na Wiadomości bieżące. W Dodatku: Choro- 
by z zaburzeń w odżywianiu ark. 11—15, QOglo- 
szenia farmaceutyczno-lekarskie, : 

Tygodnik Rolniczy Nr. 80. — Źniwa. 
Jesz, zë o kredycie melijoracyjnym (J. Zielihski). 
U pastwiskach sztucznych i uprawie jesieunéj (W, 
Sterawskij. Jakie jest najodpowiedniejsze karmie- 
nie inwentarza użytkowego. Wiadomości krajowe, 
Rozmaitości. "Varg warszawski, Ugłoszenia, 

Guzeta Kolnicza Nr. 34, — Zarysy eko- 
komiczno-spoleczne i gospodarskie gubćrnij przy- 
dnieprowych (£r. Gawrońsky, Umowa rantyjemo- 
wa. O slużebnosciach gruntowych w królestwie 
polskiem. Korespondencyje: Z pod Drobina (K. U- 
Jazdowski), Z Mieleszowy (ly. Łyskowskt), Przo- 
gląd rolniczy. Rozmaitości. ©dacimeh: Z kraju 
1 zagranicy (E Bic. Muryjee Rolniczy 
Ni. sA. Wiadomości bieżące, Lgloszema, 

Gospocymi wiejsma Nr. 16.— Produk- 
cyja gospouyn wiejskich na wystawie paryskiej 
(2. Jaroszewskt). Wyrób masła (W. Pągowska). 
Sztoczne wylęganie kurcząt w Chinach (urzewor.). 
Klomby kwiatowe (2 drzew.). Przyrządy ogrodni- 
cze (3 drzew.) Wybieranie miodu i pozbywanie 
się wutni (B. Urabowski), Wina owocowe (4 drzew.) 
Sinażeme malin i powideł. Ugloszenia, 

Moice Ni $4.— Na czasie (łunfażyj. Nowe 
odkrycie z literatury żydowskiej, Sąsiedzi— bajka. 
korespondeucyje— Kutno—Lublin, Depesze (lke- 
Bociana i Janusza Bończy). koludnie z tajemnic 
Warszawy (Ukropyan Ukropaioki). Dziad i baba 
(KO, 2). Kkycimy; Pociąg męźowski w Cia- 
choonku Maruutrawca, Niemą jak wieś dla dzie- 
ci Wywłoki kedecker'a, U Stępkowskiego. W księ- 
gaini, W przedpokoju. Amatorka dzieuników pu- 
raunych. bohaterska elegantka, 

Gazenn Przemysłowo = Hiolmicza 
Nr. $a.— Przywileje. Frouukcyja węgla kamin- 
utgo i brunatuego w królestwie polskiem w T, 1816. 
Kózżne wiadomosci techniczne. Mozmaitości. Ugło- 
szenia. 

Lorza Nr. 88, — Okrężne (drzew.). Powiastki 
Eug. Skrudzkiego, Gospudarstwo gminne (Jaz Æo- 
łaj), Wiadomości bieżące. 


W szkole prywatnój męskićj o £-ch 
klasach, z 0uaziałem przygowwawczym, 
w m. Nowo-Radumsku, nauki zaczną się 
z dniem X0 sierpnia (1 wrześma) r. b., 
ò czóm utrzymujący szkołę osoby iutere- 
BOWAane ZAWludąmia. 


Feliks. Fabiani. 


OGŁOSZENIA. 


Niżćj podpisany nauczyciel gimna- 

zyjum miejscowego, upoważniony do 
tego, przyjmuje do siebie na wtamcy ją i stót 
uczniow, którym zapewnia troskliwą opieką i 
edpowiednią pomoc paukową, za umiąrkowaną cenę. 


(3—2) Leon Razeczniowski. 


LEONARD PIASZCZYŃSKI 


geometra przysięgły klasy II-ćj, zmienił od 1 lip- 
cą r. b mieszkanie i zamieszkuje obecnie przy u. 
Moskiewskićj (Bykowskie Przedmieście) w domu 
Jasińskiego na dole, naprzeciw brewaru p. Spaus. 


Rodzice pragnący z rozpoczęciem z 
roku szkolnego pomieścić SYNÓW 
swoich w domu, gdzieby obok pomocy w naukach 
mogli znalóżć należytą opiekę i staranie, raczą 
się zgłosić po adres do księgarni L. Chodźki. 

(3—2) 


W gubernii i p-cie petrokow- 
skim, trzy wiorsty oddalone od 
stacyi kolei warszawsko-wiedeń- 
skićj Petrokow, są do wypuszczenia w administra- 
cyją poręczającą na lat 12-cie, od ś-go Jana 1878 
roku, oddzielnie folwarkami, lub razem wzięte, 


DOBRA. WITÓW, 


będące własnością barona Jana Korfa, — Bliższe 

wiadomości udzieli w Warszawie W-ny Buchner 

przy u. Grzybowskićj pod Nr. 29, lub na miej- 

scu zarządzający lasami majorackimi Witów. 
(3—3) 


Niżej podpisany mą zaszczyt 
MEBLE zawiadomić Szanowną kublicz- 
© ność, iż posiada znaczny Wy- 
bór GOTOWYCH MEBLE podlug uaj- 
nowszych fasonów, a mianowicie: garmitu= 
ry machoniowe i orzechowe, ryp- 
sem lub aduimaszkiem pokryte; -4óżłkm, kar 
mody, szanty, szafki do bielizny. mwe 
mywalmie, —a także materace wlosiem 
lub innymi materyjaławi wyścielane i t p, 
Znajdują się tóż gotowe trazamaiky 
metalowe i drewniane, obite aksami- 
wu lub lakie: owane. 
szyntho po cench masier u 
miarkowasny cia, 


J, KRUTFALD, 


(12—8) 
Dnia 16 b. m. zginął między Ro- 
gowem a Hiotrkowem pies z rasy 
dużych ałogów, maści zóltćj czar- 
no pręgowanćj. dLaskawy zuajazca 
ruczy dać wiadomosc pod adresem h» Lemauski 
w Bratoszewicach przez Głowno. W razie ząda- 
nia przyrzeka się nagroda. d=v 


Jest do sprzedania DOM MURO- 
WARY piętrowy w iu, Fetrokuwie. Wia- 
domość o warunkach powziąć mozia u J. 
Sosnowskiego, wprośt kościoła po-domini= 
kansusego przy w Moskiewskićj (Bykowskie Frzed- 
mieście). (3—3) 


WĘGLE DRZEWNE 


są zawsze do pabycią ną korce w dowolnej ilości 
w domimjum Arzepczów, 
(6—5) 


przypomna Walpuryisnacht z Fausta, 0- 
wą  fwniastyczną scenę, przedstawiającą 
tany duchów i czarownie na Harcu, któ- 
rą tak po mistrzowsku Göthe opisał. 


Ale lud czuchoński inaczej swe solrótki 
obchodzi. Parobcy wiejscy, napełniwszy 
beczkę pustą pakułana zalanemi smola, 
ustawiają ją ma wysukićj żerdzi w miej- 
svu wyniosłem, wsrod pól lub łąk. O gu- 
dzime 12-6] W nocy zapalają te beczki i 
cała okolica iskrzy się ud Światelek, 
przedstawiających widok dosyć otyginal- 


ny, Włościawie i kobióty zgromadzają się 
wokcło tych ogni, raczą się wódką, $pić- 
wają różue pieśbi, zajewne Zastosowane 
do téj uroczystości, a, jezeli między nimi 
znajduje się grajek rcdzimy, wtedy zaczy- 
uają się tance i wesołość ogólna dosięga 
swego sżezyiu. 

Że wspomnień dalszych wycieczek, ja- 
kie wspóime robilismy, najprzyjemniejsze 
pozostawiło nam zwiedzenie fabryki zwier- 
ciadeł Lisette, 21/4 mili odległej od miej- 
sea naszego pobytu, a połozonej pa pół- 
nocnym skraju jeziora Wirtzjerw i będą- 
cej własnością znanego przedsiębiorcy 
Ameluvg'a. 

Jechaliśmy prawie zawsze brzegiem je- 
ziora, który z tej strony jest niski i pias- 
czysty; przeprawiliśmy się przez Wm- 
bach w miejscu jego wypływu z Wirtzjer- 
wu i wkrótce stanęliśmy w Lizecie, gdzie 
znajdnje się właściwa huta. 

Trahliśmy dobrze, bo właśnie robotni- 
cy szykowali się do pracy. Dyrektor fa- 
bryki p. Benrad, doktor chemn, przyjął 
nas bardzo grzecznie i pokazywał ws4yst- 
kie szczegóły iabrykacy: szkła. Robotni- 
cy, uzbrojeni ma czołach w deseczki ze 
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ścią lub niezdarstwem. Cała ta zabawa, szkiełkami zabarwionemi, zamiast okula- 


rów, wózkiem nu szynach żelaznych, gre- 
biouym makształt cyklopowych cęgów, 
wydobywali, za danytu znakiem, ogroiune 
tygie z glinki ogniowwałćj. 'Lygle, uapeł- 
nione gęstym płynem szklanym, do bis- 
łości roztopionym, wylewały się na żela- 
zne stoły, a po tćj cieczy, ciągnącćj się 
jak syłop, przechodził walec zelazny. 
lym sposobem zbit i krzepnątą talię 
szklaną, wsuwali do odpowiednio ugrzą- 
ucgo pieca, gdzie przez kilka dni powoli 
Stygnąć musi. (Gotuwe talle. przewużą się 
dv szlułierui Katarinen, oadulunćj ou khu- 
ty o pół mili, W szlifierni tej, porusza” 
uej wodą, tatlo nubierają gładkości 1 po- 
luru, polówają się amalgama z cynku i 
merkuryjuszu, poczem juz zwierciaUta go- 
towe. Kobotmcy mający tutaj do csywe- 
nia z merkuryjuszem, zazwyczaj W krot= 
kim stosunkowo czasie stają się niezdolni 
do pracy, bo ręce ich drzą jak w febrze, 
a chód staje się mepewuy, Fabryka ta 
zatrudnia przeszio SUU robutnikow, a lu- 
stra duże, taliowe, tu wyrabiane, bardzo 
cenione są W Laudlu i rozchodzą się da= 
leko po kossyn. 

Zabuwiwszy dzień w Katarinen i zwie» 
dzawszy piękny ogród należący do wła» 
ściciela fabryki, nocą, wróciismy do Ja- 
menhot'u. Wirtzjerw swym suumiobym 
szumem powitał nas, jak dawnych znajo- 
mych i kiedy juź w łóżkach byliśmy, ta- 
Jemuiczo zdawał się nam gwarzyć opo- 
wiesć o dawnych czasach, w których 
dzielny Chodkiewicz poit konie w jego 
wodach... aż nas rozmatzył i ukołysał. 


Dorpatczyk, 
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